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z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „ R o d z in a  c h rz o -  
ś c la ó s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 
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Telefon Nr. 1049.

O g ł o s z e n i a :  20 fen. za  wiersz petytowy jednołamowy. P rzyj 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu . — I 

R e k l a m y :  60 fen. od wiersza.

R edakcya, ekspedycya i  drukarn ia  znajdują aię 
ulicy  B eaty (B eatcetrasse) nr. 16.

kalendarz katolick i: Wschód słońcu: Zachód słońca: jntiona s łow iań sk ie:
28-go września: W acława kr. godz. 5 minut 56 godz. 5 min 44 28-go września: W adaw  św.

Jak p o w s ta ł  h a k a ty z m ?
O początkach polityki .kresów wscho­

dnich* rozpisuje się w jednym zostatnch 
ich numerze beri. .Germania*. Stworzył 
ją, jak wiadomo, Bismarck ku końcowi 
ósmego dziesiątka lat minionego wieku. 
Jak u Bismarcka wogóle, tak i w tym 
wypadku odegrały ważną rolę motywy 
czysto osobistej natury. Sam Bismarck 
powiedział przy pewnej sposobności, 
że potrzeba mu zawsze przedmiotu do 
miłowania i do nienawidzenia. Okazało 
się to już podczas walki kulturnej, 
kiedy to jednym z ważnych momentów 
do rozpoczęcia walki była nienawiść do 
katolickich i polskich Radziwiłłów i za­
zdrość o wpływy, jakie posiadali u Wil­
helma I. Po wstąpieniu na tron Wil­
helma II, usunięty ze stanowiska kan­
clerza rzeszy, nie mógł znieść tego, iż 
pozbawiono go wpływów osobistych na 
sprawy państwa. Lecz miara nienawi­
ści przebrała się, gdy mu w Wiedniu 
z okazyń ślubu syna jego oświadczono, 
ie  go cesarz austryacki nie może przy­
jąć u siebie ze względu na Berlin. 

Rozpoczęła się wówczas — pisze
d a le j -C o r m c - s i a , o t w a r t a  r t a j n a
agitacya przeciw polityce cesarza; trzeba 
ją było za wszelką cenę skompromito­
wać, aby strącić Capriviego i osłabić 
stanowisko cesarza.

Potrzebny obiekt znalazł się nieba­
wem: Polacy! Taki wypróbowany śro­
dek! Toż i w walce kulturnej rozpo­
czął Bismarck uderzać już w katolików- 
Polaków. Są oni przecież bezsilnymi — 
a takich atakuje się najłatwiej — a po- 
zatem, tak łatwo rozpętać w walce z nimi 
narodowy szowinizm.

I rozpętano go. A potrafił to Bi­
smarck urządzić doskonale, znalazł też 
dosyć pomocników w osobach znanych 
panów Hanse-Tiede-Kennemannów. Już 
to mistrzem był Bismarck zawsze w do­
bieraniu sobie odpowiednich narzędzi. 
Nasamprzód byli oni ludźmi bogatymi, 
a zatem w możności dostarczania po­
trzebnych do agitacyi pieniędzy. A to 
przecież rzecz, o którą najbardziej 
chodzi.

Dalej było pomiędzy nimi kilku am­
bitnych panów, pragnących koniecznie 
odgrywać w Poznańskiem rolę wybi­
tnych polityków, do czego ich jedna­
kowoż ówczesny naczelny prezes, baron 
Willamowitz — i słusznie — uważał za 
niestosownych.

Obrażonej ambicyi tych panów uka­
zał naraz Bismarck d r o g ę ,  mogącą ich 
zawieść do honorów i orderów.

Tak więc wszystko było przygoto­
wane: pieniądze i krzykacze bojowi byli, 
brak tylko było jeszcze polskiego nie­
bezpieczeństwa.

Leez i to się wnet znalazło. Za­
częto bacznie śledzić prasę polską i 
wskazywano na jej antypaństwowe dąż­
ności, choć ich w rzeczywistości nie 
było. Najbłahszy wypadek, prostą bija­
tykę, jak niedawno na Łazarzu w Po­
znaniu, rozdmuchiwano do wielkich roz­
miarów, do znaczenia prowokacyi Po­
laków przeciw uciśnionej niemczyźnie. 
Stara się o to zorganizowana w tym celu 
prasa hakatystyczna.

Wobec tego powinna, zdaniem Ger­
manii, prasa katolicka nieustannie wska­
zywać na to, że polityka ta w początku 
swym i dalszem istnieniu jest polityką 
nienawiści, obrażonej ambicyi i zasdro- 
*ci o kawałek Chleba i skutkiem tego

Prusy tracić muszą na znaczeniu swem 
na zewnątrz.

My jednakże wiemy o tern, że nawo­
ływania takie na nic się zdały, że nie 
wpłyną one na stery decydujące w kie­
runku zmiany kursu antypolskiego, to 
też nie będziemy oglądali się za tą 
zmianą, lecz o własnych siłach będzie­
my pracowali nad podniesieniem spo­
łeczeństwa naszego pod względem kul­
tury, oświaty polityeznej i położenia 
ekonomicznego.

Polscy i niemieccy socyaliści.
Pod powyższym nagłówkiem umie­

ściliśmy w niedzielnym numerze artykuł, 
omawiający między innefni wystąpienie 
p. Morawskiego, kandydata socyalisty- 
cznego na okręg katowicko-zabrski, na 
odbywającym się obecnie kongresie so- 
cyalistów w jenie przy rozprawach nad 
stosunkiem polskich socyalistów do nie­
mieckich.

Tymczasem dziś otrzymujemy od 
p. Morawskiego następujące sprosto­
wanie:

Katowice, 23 IX 05.
Szanowna R e d ą k c .v e  .Clórnoślazaka* upra­

szam o sprostowania f a ł s z y w e j  w i e ś c i  z a w a r te j  
w Nr. 221, w artykule pod tytułem .Polscy 
a niemieccy socyaliści*, gdzie je s t mowa, ja ­
kobym był na zjeździe niemieckiej socyalnej 
demokracyi w Jenie i tam przemawiał o sto­
sunkach polskiej partyi socyalistycznej do nie­
mieckiej. Otóż oświadczam niniejszym, że na 
zjeździe w Jenie wcale nie byłem, przez co 
stwierdza się bezpodstawność argumentów 
w powyżej wymienionym artykule zawartych.

Z poważaniem
Franciszek Morawski.

Przyznajemy, że co do osoby p. Mo­
rawskiego zaszła rzeczywiście z naszej 
strony pomyłka, gdyż nie .towarzysz* 
Morawski był w jenie i brał udział 
w rzeczonej dyskusyi na kongresie, lecz 
.towarzysz* Merkowski. Tę pomyłkę 
popełniły także i inne gazety polskie, 
opierające się na referatach gazet nie­
mieckich, które widocznie pomyliły na­
zwiska Merkowskiego i Morawskiego, 
a nawet korespondent .Dziennika Po­
znańskiego*, podając nazwiska obecnych 
na kongresie socyalistów polskich, 
umieszcza obok nazwiska Merkowskiego 
w nawiasie także nazwisko Morawskiego, 
zdradzając w ten sposób swą nie­
pewność, czy pierwsze lub drugie jest 
właściwem.

Po za tą pomyłką co do osoby 
p. Morawskiego strona rzeczowa na­
szego artykułu pozostaje niezmienioną. 
Faktem bowiem jest, źe na kongresie 
w Jenie omawiano stosunek polskich 
socyalistów do niemieckich, i źe ten 
stosunek jest rzeczywiście takim, jak go 
w naszym artykule przedstawiliśmy. 
Dziwną wobec tego jest więc uwaga 
końcowa p. Morawskiego, jakoby stwier­
dzenie pomyłki co do jego osoby mia­
łoby także być stwierdzeniem .bezpod­
stawności* naszych .argumentów* w nie­
dzielnym artykule, bo chyba p. Mo­
rawski sam przyzna, że czy on był 
i przemawiał w Jenie lub nie, to i tak 
cały socyalizm polsko-żydowski pójdzie 
.plajtę*, jeżeli mu nie pozwolą czerpać 
z pełnej kasy socyalistów niemieckich.

Biuro informacyjne 
Polskiego Centralnego Komi­

tetu W yborczego
uprasza o nadsyłanie materyału w spra­
wach społecznych i politycznych p. adr. 
Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań Pooset.

i*
Ś. p. dr. Franciszek Karaś.

Straszną i nad wyraz wszelki smutną 
wiadomość przynoszą gazety poznańskie. 
Dr. Franciszek Karaś, były dyrektor 
Banku Parcelacyjnego w Poznaniu, 
a znany także w szerokich kołach Gór­
nego Śląska, gdzie przez rok pracował 
dla sprawy narodowej jako współpra­
cownik redakcyi .Górnoślązaka*, zakoń­
czył w cz wat tek życie w smutny spo­
sób, bo samobójstwem pod kołami po­
ciągu koło Puszczykowa pod Pozna­
niem. Jak pisze .Goniec Wielkopolski*, 
nie ulega wątpliwości, źe zmarły ezyn 
okropny popełnił w stanie niepoczy­
talnym, wszyscy którzy z nim bliżej ob­
cowali, szczególnie zaś lekarze, od sze­
regu już miesięcy uważali p. Karasa za 
człowieka ciężko chorego umysłowo, 
co zauważyliśmy też sami, gdy przed 
kwartałem może śp. Karaś bawił przez 
krótki czas w Katowicach.

Przed czterema laty, już jako refe- 
rendaryusz sądowy w Lesznie, ska­
kany został 6. p. Karaa w z n a n y m  
procesie akademickim w Poznaniu za 
rzekomy udział w tajnych związ­
kach akademików polskich na trzy mie­
siące więzienia, skutkiem czego wy­
kluczony został z sądownictwa. Po od­
siedzeniu kary więziennej przybył 
ś. p. Karaś na Górny Śląsk, i tutaj nie 
małe położył zasługi w ruchliwej pracy 
nad budzeniem ducha narodowego 
wśród ludu podczas zeszłych wyborów 
do parlamentu, i zdobył też sobie szczere 
uznanie i szacunek tak bliższych swych 
znajomych jak i szerokich kół ludu na­
szego, z którym często się stykał. 
Z Katowic powołano go do dyrekcyi 
Banku Parcelacyjnego w Poznaniu, i tu 
przez dłuższy czas pracował prawidłowo, 
aż w końcu zaczął popadać w złudze­
nia, które szybko rozwijały się w wy­
raźny obłąd umysłowy. Zdawało mu 
się, pisze .Orędownik*, źe rozporządza 
milionami i podług tego układał plany 
i wikłał się w coraz gorsze stosunki. 
Wystąpiwszy z Banku Parcelacyjnego, 
przeniósł bowiem swą działalność na 
Mazury, skąd atoli wnet powrócił do 
Poznania, i tutaj w tak tragiczny spo­
sób zakończył swoje młode życie, które 
dla społeczeństwa naszego tak bardzo 
już było pożytecznem, a z czasem 
w większej jeszcze mierze stać się niem 
mogło, gdyby nie nieszczęsna choroba, 
która powaliła go przedwcześnie.

Ś. p. Zmarły pozostawia po sobie 
szczery żal i współczucie nie tylko w Po­
znańskiem, ale i u nas na Górnym 
Śląsku. Niech odpoczywa w spokoju 
i niech ziemia polska lekką mu będzie!

Przesilenie j a  Węgrzech.
W  sobotę w południe odbyła się 

zapowiedziana audyeneya przywódzców 
koalicyi narodowców węgierskich u cesa­
rza w Wiedniu. Do koalicyi tej przy­
wiązywano wielkie nadzieje, mianowicie 
liczono prawie na pewno, iż nastąpi 
porozumienie między koalicyą opozy­
cyjną a koroną na podstawie obopól­
nych ustępstw. Tymczasem nadzieje te 
zawiodły zupełnie, a nawet sytuacya 
obecnie jeszcze bardziej się zaostrzyła.

Z rana, powołani przez cesarza 
przywódzcy większości sejmowej, Kos­
suth, Apponyi, Andrassy, Banfty i Ala- 
dar Zichy, odbyli najpierw wspólną 
konferencyę, poczem punktualnie o go­
dzinie 11 udali się na zamek, przy któ­
rym już się był zebrał spory tłum Wę­
grów, tak przybyły naumyślnie z Buda­
pesztu, jak i zamieszkałych w Wiedniu.

Posłuchanie trwało atoli zaledwie 10 
minut ku wielkiemu zdziwieniu czeka­
jących przed zamkiem, którzy począ­
tkowo sądzili, że audyeneya wcale się 
nie odbyła. Franciszek Kossuth po 
opuszczeniu zamku opowiadał dzienni­
karzom węgierskim, źe król przyjął W ę­
grów bardzo łaskawie, z początku prze­
mawiał do nich po niemiecku, nastę­
pnie w ięzyku węgierskim odczytał im 
program obejmujący żądania korony, 
poczem program ten doręczył Kos- 
suthowi, aby go posłowie wzięli pod 
obrady. W końcu oznajmił król, że 
upoważnił hr. Gołuchowskiego do przy­
jęcia odpowiedzi przywódzców koalicyi 
i do dalszych z nimi rokowań.

Najważniejszym punktem programu 
jest odrzucenie przez koronę żądań woj­
skowych, mianowicie zaprowadzenie 
w a rm ii ję z y k a  węgierskiego, i O ten 
punkt też cała sprawa się rozbiła. Zanim 
przywódzcy koalicyi udali się do lir. 
Gołuchowskiego, zebrali się w hotelu 
.Bristol* na narady, których wynikiem 
było zredagowanie pisma ze znanemi 
żądaniami koalicyi, wśród których 
umieszczono dawne żądania wojskowe, 
przy których koalieya stanowczo okstaje. 
Z tern pismem Kossuth, Banffy, Zichy, 
Andrassy i Apponyi udali się o godz. 
12 do hr. Gołuchowskiego, już jednak 
przed godz. 121/* wszyscy powróci do 
hotelu.

Apponyi jednemu z swoich znajo­
mych odpowiedział krótko: .Wszystko* 
się skończyło*.

Poseł Hoitfy wysłał do Kossutha za­
pylanie: .Spodziewam się, że sprawa 
nie stoi tak źle*. Kossuth odpowiedział 
na to: .Niestety, muszę oświadczyć, źe 
sprawa stoi źle i że wszystko się już 
skończyło*.

Przywódzcy koalicyi oświadczyli bo­
wiem Gołuchowskiemu, że warunki 
króla, pod jakiemi przyzwala na objęcie 
rządów przez parlamentarną większość, 
nie zgadzają się z  ich przekonaniami 
i mandatem, przekazanym im przez wy­
borców. Jeżeli król życzy sobie roko­
wać z większością parlamentarną, to 
rokowania te odbywać się muszą odpo­
wiednio do węgierskiego prawa pań­
stwowego i mogą być prowadzone tylko 
za pośrednictwem obj'watela państwa 
węgierskiego, jeżeli król nie chce bez­
pośrednio sam wchodzić w styczność 
z opozycyą. Hr. Gołuchowski przy- 
jąwszy to oświadczenie do wiadomości, 
udał się następnie zaraz na posłuchanie 
do cesarza, który dowiedziawszy się 
o odpowiedzi Węgrów zamianował hr. 
Belę Csirakyego pełnomocnikiem dla 
rokowań z zastępcami koalicyi. Za­
stępcy koalicyi wejdą więe w rokowania 
z hr. Csirakyim i na razie zaniechali 
zamierzonego powrotu do Budapesztu.

Czy rokowania te więcej odniosą 
skutku niż dotychczasowe, pokaże przy-, 
szłość, w każdym r a z i e  mało jest nadziei 
wobec stanowczego uporu tak jednej 
jak drugiej strony.

Rodzice! uczcie dzieci czytać
i pisz i  pc polskK.



polska.
Zabór pruski.
O im ię  p o lsk ie , 

i W  sierpniu b. r. dostał jeden z pa­
pów braci Banachów z Ostrowa poli­
cyjny mandat karny za to, że na firmie 
napisano Józef Banach, a w metryce 
stoi »Josephus«.

Pan Banach nie uląkł się jednak 
mandatu i kary nie zapłacił. Onegdaj 
odbył się w tej sprawie termin na są­
dzie, w którym p. Banacha uwolniono. 
Pozostanie więc i nadal Józefem, jak 
[przed pół rokiem pozostawiono firmę 
Bracia Banach. Tak powinni wszyscy 
postąpić, a nasze polskie imiona zostałyby 
napewno jak dotąd na firmie.

Z m ia n y  n a z w isk .
Gorzelanemu Franciszkowi Krei z 

Starej Jani pod Skórczem w Prusach 
Zachodnich .pozw olono, zamienić na­
zwisko swe na »Krech*. — Kowalowi 
Depczyńskiemu z W alichnów pod Pel­
plinem .pozwolono* z rodziną swe za­
mienić nazwisko na niemieckie >Doe- 
hring*.

Z w y c ięstw o  p o lsk ie .
W  piątek wieczorem odbywały się 

w Poznaniu ponowne wybory reprezen­
tantów do kasy choryeh nr. i z grona 
pracobiorców, ponieważ odbyte przed 
kilku tygodniami wybory zostały unie­
ważnione. Do kasy tej, którą rządzili 
dotychczas Niemcy, należą przeważnie 
pomocnicy fryzyersko balwierscy. W y­
bory trwały półtorej godziny, od 7 do 
wpół do 9. Ogółem oddano 120 gło­
sów. Lista polska zdobyła 68 głosów, 
lista niemiecka 52 głosy. Polacy zwy­
ciężyli zatem większością ośmiu głosów.

Zabór aastryaeki.
T a k ż e  z m ia n a  n a z w y  m ie jsco w o śc i.

Do »Dzien. Pozn.« piszą ze Lwowa: 
Często czyta się w pismach poznań­
skich wiadomość o zmianach nazw miej­
scowości w drodze rozporządzenia wła­
dzy państwowej. Nowe nazwy najczę­
ściej przekręcają nielitościwie staroda­
wne nazwy pierwotne — głównie w tym 
celu, ażeby zatrzeć znamiona history­
czne danej okolicy i gwałtem wcisnąć 
ją w mundur nowych stosunków.

I my mamy dziś do zanotowania de­
kret ministeryalny austryacki, zmienia­
jący nazwę miejscowości. Mianowicie 
miasteczko Gródek pod Lwowem ma 
nosić nazwę od I stycznia 1906 .G ró ­
dek Jagielloński.. A dla czego? Bo 
założył je na prawie magdeburskiem 
W ładysław Jagiełło, ufundował tam ko­
ściół, który do dziś istnieje, i stamtąd

datował wiele ważnych aktów państwo­
wych. W ięc nowa nazwa stwierdza 
tylko i ustala historyczną cechę miejsco­
wości, nie zaciera jej, nie fałszuje — 
nie zadaje gwałtu prawdzie dziejowej!..

Wiadomości ze świata.
N ie m ie ck a  g o s p o d a rk a .

W  W aldenburgu na D. Śląsku skazała 
Izba karna urzędnika banku państwo­
wego i współwłaściciela banku Kócke- 
rilz & Dittbrenner, podporucznika re­
zerwy M. Kóckeritza, na 3 lata domu 
karnego za oszukaństwo i fałszerstwo 
dokumentów.

Podobny wypadek zdarzył się w Ino­
wrocławiu, gdzie wykryto sprzeniewie­
rzenia w niemieckiej spółce kredytowej. 
Dyrektora aresztowano.

D ochody  k o le i p ru s k o -h e s k ic h
wynosiły w miesiącu sierpniu b. r. z ru­
chu osobowego 42.224000 marek, czyli 
3.191000 marek więcej niż w roku ze­
szłym; z ruchu towarowego 94.532000 
marek, czyli 6.559000 marek więcej, niż 
w tymże miesiącu roku zeszłego.

Z a w ie s z e n ie  p ra c y  w  b e r l iń s k ic h  
z a k ła d a c h  e le k try c z n o śc i.

Około 10 tysięcy robotników, zatru­
dnionych w najprzedniejszych firmach 
instalacyi elektrycznej w Berlinie świę­
tuje dzisiaj. Robotnikom wypowiedziano 
pracę, ponieważ część zastrajkowała. 
Jak się dowiaduje .Dziennik Berliński, 
żądało około 270 robotników, pracują­
cych w towarzystwie .A llgem eine Elek- 
tricititatsgełlschaft. w Oberschóneweide 
podwyższenia płacy o 3 fenigi na go­
dzinę. Ponieważ pracodawcy na żąda­
nie to zgodzić się me chcieli, urządzili 
robotnicy strajk. Częściowe zawieszenie 
pracy dało przedsiębiorcom powód do 
wypowiedzenia roboty 10.000 robotni­
ków.

Obecnie panuje zastój w .W erner 
W erk Siemens & Halske* w W estend 
i w zakładzie towarzystwa .Allgemeine 
Elektricit&tsgesellschaft. w OberschOne- 
weide. Strajk prawdopodobnie się jesz­
cze więcej rozszerzy. Nadchodzi też 
w ostatniej chwili wiadomość, że 
strajk rozszerzył się na 50.000 1 robo- 
tników. Na sali Kellera przy Koppenstr. 
odbyło się bardzo liczne zebranie robo­
tników.

W y ra f in o w a n e  o sz u s tw o  
zaszło w tych dniach w Królewcu. Do 
banku Rzeszy przybył tamtejszy han­
dlarz drzewa John Ogilvile chcąc 
zamienić 3 stomarkówki papierowe na 
drobne pieniądze. Kasyer nie mogąc

zaraz życzeniu jego zadośćuczynić, po­
prosił go, aby chwilkę zaczekał. Na to 
przystępuje do niego pewien przystojnie 
ubrany pan, który również czekał 
w przedpokoju i ofiarował mu się za­
mienić owe 3 stomarkówki na drobne 
pieniądze, które właśnie zamierzał wy­
mienić na papierowe w imieniu, jak  
twierdził, tamtejszego kolektora lote*-yi 
Sauckena. Pan O., nie przeczuwając 
żadnego podstępu, przystał ną propzy- 
cyę nieznajomego i otrzymał w zamian 
swych trzech stomarkówek trzy rolki 
jednomarkówek zawiniętych w papier. 
Rolki te były prawidłowo zastęplowane 
i nosiły napis rzekomego kolektora. Ów 
usłużny dobrodziej zaś pokłoniwszy się 
wyszedł. Nie małe atoli zdziwienie 
ogarnęło O., gdy otworzywszy jednę 
z owych rolek, przekonał się, że zawiera 
zamiast pieniędzy kawał okręgłego że­
laza objętości jednomarkówki. To samo 
spostrzeżenie zrobił z drugą i trzecią 
rolką. Osłupiały pobiegł O. natychmiast 
za owym usłużnym oszustem, lecz nie­
stety nigdzie odnaleźć go nie był w sta­
nie. Również i policyi kryminalnej, 
której w wypadku tym zaraz doniesiono, 
nie udało się oszusta wypośrodkować.

Wiadomości potoczne.
Ś l ą s k .

K a to w ice . Mamy już drożyznę mięsa, 
masła i innych artykułów spożywszych, 
teraz prawdopodobnie przyjdzie także 
kolej na papierosy. Rząd zamierza b o ­
wiem nałożyć nowe opodatkowanie nie 
na całą produkcyę tytoniową i tabaczną, 
ale wyłącznie na papierosy. Podatek 
wynosić ma 250 mk. od każdego tywrąca, 
co przyniosłoby państu 8 milionów mk. 
rocznie. Związek niemieckich fabrykan­
tów papierosów zaprotestował wprawdzie 
przeciwko temu zamiarowi rządu, ale 
podobne protesty mijają bez wrażenia. 
Dobrze więc będzie zaopatrzyć się w wię­
ksze zapasy papierosów, nim podrożeją.

—  Czy wystarczy rozpocząć pracę, 
aby uzyskać prawo należenia do kasy 
chorych? Robotnik pewien zgłosił się 
do reboty, został przyjęty, ale gdy miał 
zacząć pracować, wykazało się, że jest
t a k  c lf lh y m  i eK A rym , i ą  p r a o y  nryiinlflA
nie może. Zaprzestał zatem pracy, ale 
zarazem zgłosił jako chory do kasy cho­
rych, lekarza i wsparcie. Zarząd kasy 
chorych odmówił mu sparcia, ponieważ 
jeszcze nie pracował, tylko się dopiero 
zabierał do roboty. — Sprawa poszła 
dalej. Ostatecznie robotnikowi przy­
znano słuszność, kasę zniewolono do 
udzielenia mu zwykłej pomocy. Ustawa 
o kasach chorych bowiem nie zabrania

choremu robotnikowi zgodzić się doi 
pracy, choćby wiedział, że  praca po­
gorszy stan jego. W  każdym razie od 
chwili, kiedy na mocy umowy, z praco-1 
dawcą przychodzi do pracy, aby ją roz­
począć, należy do kasy chorych.

W ażny to wyrok dla robotników cier­
piących, którzy do żadnej nie należeli 
kasy chorych. Na mocy tego wyroku 
łatwiej im będzie postarać się o przy­
jęcie do kasy i leczenie i utrzymanie 
wsparcia. > Ruch chrześciański«.

K a rb o w a . Jak już ogłoszono w 
»G órnoślązaku., ponieśliśmy w czwartko­
wych wyborach kościelnych sromotną 
klęskę. Każdy stawia sobie zatem za­
pytanie: Kto temu winien?! Otóż
w pierwszym rzędzie ponieśliśmy klęskę 
z własnej winy, a zarzut ten udowodnię 
faktami.

Roznosiłem sam kartki wyborcze 
i nakłaniałem ludzi, by się stawili 
do wyborów. Na to niektórzy od­
powiadali mi, że nie warto wcale do 
wyborów chodzić, gdyż Niemcy i tak | 
zwyciężą, Lecz tak moi mili, nie po­
winniśmy mówić, - bo my tu przecież 
mamy większość, jeżeli chcemy, zasy­
piemy Niemców naszemi głosami. W  sa­
mej Karbowie n. p. było blisko 150 
wyborców, nie licząc nawet tych, 
którzy mieli dzienną szychtę. Gdzież 
się ci podziali? A cóż dopiero 
mówić o Katowskiej Hołdzie, Brynowie 
i o Katowicach. Z  katowskiej inteli- 
gencyi można powiedzieć, że trzecia 
część się nie stawiła, A przecież ona 
drugim przykładem świecić powinna.

W styd ogarnia człowieka, pom nąc o 
tem, jak sromotnie zostaliśmy pobici. Czy 
zaszliśmy już tak dalece, że się przeciw 
napływającej niemczyźnie bronić nie 
myślimy, i pozwolimy się powoli zgnieść 
i zniemczyć? To sa m o  dzieje się z pod­
pisami pod petycyę z powodu drożyzny 
mięsa. Stęka i ubolewa się na ciężką 
dolę robotnika, lecz położyć imię pod 
petycyę każdy waha się i wzbrania, 
jakby to o życie chodziło. Robotnik 
nasz widocznie nie zmądrzał, aż zamiast 
lepszej zapłaty, dostanie »batowe«, coby 
się zresztą niektórym ciemnym »m ądra­
lom . przydało.

My nie powinniśmy słuchać żadnych 
>blatów« socyalistycznych lub niemie­
ckich. ty lk o  nolskich crazet nowinniśmv 
słuchać, bo jesteśmy Polakami, ludzie 
z tej samej krwi i kości, co redaktorzy 
polskich gazet. Czy dla zbudzenia nas 
z naszego letargu potrzebny jest może 
drugi »kulturkampf. ? — Może by do­
piero wtenczas niejednemu zarozumia­
łemu »mądrali, otworzyły się oczy, 
a rezultat wyborów byłby zapewne inny.
Tak kochani bracia nie możemy stać 
z zalożonemi rękami i czekać aż nam

JANINA S. ALEKSOTA.

Pod berłem Jagiellonów.
Poalaśó historyczna z XV-go i XVI-go s iek a .

74) (C iąg dalszy.)
Ale jako to zźwsze w Polsce: go­

ścinna wola rozszerzała mury domów, 
tak i tutaj, chociaż Sommersztajn był 
niemieckiego pochodzenia, jednak już 
jego przodkowie naturalizowani w Polsce 
nie bardzo się do swej germańskiej 
ojczyzny przyznawali, a kiedy im kto 
o Niemczech prawił, machali dość lekce­
ważąco ręką, mówiąc:

— My w Polsce oddawna, ta nam 
matką, tamta macochą się stała.

( W ięc tedy Sommersztajn zaraz jakby 
z  pod ziemi jeszcze jakieś kwatery wy­
trząsnął. Rad był bardzo i im więcej 
 ̂widział ludzi u siebie, tem mocnej 
iZ ukontentowania ręce zacierał i mówił: 
( —- Nie idę ja na wojnę, niechajże się
przynajmniej tej wojnie i sprawie dobrze 

(przysłużę.
t A  przy lada okazyi napominał:
f — W alcie mahometanina, co sił star-
j czy. Skóry nam z tych psów tureckich 
1 pościągajcie, byśmy je sobie przed progi 
(położyli i nogi w nie z błota ocierali. 
(Dosyć się nam dali we znaki! Dość 
(nam krzywd niepowetowanych uczyniliI 
Dość wstrętu od nich zaznaliśmy I Teraz 
wy im wstręt uczyńcie, w odwet chłopcy, 
w odwet!

t I wojsko temi słowy uniesione, za­
krzyknęło gromko:

— W  odwetI w odwet! aż się echo 
po okolicy rozeszło niby głos trąbarch- 

. anielskich, zwołujący do walki na życie 
;i śmierć.

A po okrzyku tym znowu się nieco

uciszyło, jedni wypoczywali, inni się po­
silali, inni coś gwarzyli, wreszcie byli 
i tacy, co zadumani milczeli. A potem 
nieraz popłynęły w niebo pieśni ry­
cerskie.

Znalazł się tu i owdzie jakiś ry- 
bałt, co pieśń zaintonował, lub po 
pieśni zagrały trąby i kotły. Ale to  co 
w święto lub niedzielę zdarzała się ta 
muzyka.

Oczekiwano z gorączkową niecierpli­
wością króla. — Gorąco, chociaż maj 
dopiero był, dawało się leżącemu obo­
zem wojsku mocno uczuwać, przytem 
rozluźnienie obyczajów w obozie wy­
woływało niezadowolenie u świadków 
tego życia. Szemrali panowie na żoł­
nierza, że się zdemoralizował, żołnierz 
nierad był, że tak długo z wyprawą się 
ociągają dowódzcy, a dowódzcy musieli 
surowych używać środków na zwalczanie 
ekscesów żołnierskich.

Życie obozowe mimo to płynęło 
wartkim strumieniem, a każdy chciał 
go użyć, jak się da najwięcej, nie będąc 
pewnym, czyje jutro. Bawili się tedy 
dobrze, jedli, pili, grali w szachy, kości 
i karty, mieli czasami muzykę, więc były
i pląsy, bo kobiet nie brakło, pełen ich 
był obóz.

Ale na tó oburzały się panie suro­
wej cnoty i duchowieństwo. W ięc tedy 
szli księża do obozu i kazali przeciw 
zepsuciu, grożąc, że dzień gniewu Bo­
żego i kary blizki jest. Zjawił się jakiś 
eremita, niby duch, posłaniec Boży wy­
glądający i porozumiawszy się z do- 
wódzcami, szedł między żołnierzy i kazał. 
Słowa mu płynęły potokiem z ust, a sło­
wa były mądre, do dna poruszające 
nawet tak twarde, jak żołnierskie serce.
J chociaż w wojnie każdemu tam wisiał 
miecz nad głową i nikt życia nię był
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pewien, więc każdy rad był teraźniej­
szość wyzyskać dla siebie i jaknajprzy- 
jemniej spędzić prawdopodobnie ostatnie 
chwile, jednak tę filozofią używania nagle 
zburzył potężny glos eremity prawdziwie 
złotoustego.

Jakiś inny duch zaraz powiał w obo­
zie. Huiaszczość ustąpiła, a na jej 
miejsce przyszło zastanowienie, rozwaga 
a nawet skrucha. Gromady żołnierzy 
cisnęły się do spowiedzi — tak że spo­
wiednicy od świtu do nocy grzechów 
słuchać musieli, pokuty zadawać, roz­
grzeszać, a potem u Stołu Pańskiego 
Chlebem żywota obdzielać wszystkich 
żałujących. Codziennie wojsko słuchało 
przykładnie Mszy św. i kazania, wielka 
pobożność wskrzesła w sercach i wiara 
w zwycięstwo dodała hartu i dzielności 
tym, którzy zaczynali już tracić nieco 
nadzieję w pomyślność wyprawy. Ale 
znalazła się, jako to wszędzie na świecie 
bywa, i garść niezadowolonych. Ci 
szemrali na obostrzenie karności i na po­
kuty i na kazania.

— Co to, mówili, pohulać nam nie 
można?

— Na wojnie hulać będziecie, od­
powiadali im poważniejsi.

— Nie pójdziem na wojnę, kiedy 
tak! Poschniemy tu  z tej pokuty.

— Odżyjecie na wojnie!
— W stręt nam tu czynicie, więo po- 

eóź za was się bić mamy? — mówiły 
wojska najemne.

Szemranie było coraz głośniejsze, 
a nawet do bijatyk przychodziło.

W tedy kilka szubienic kładło kres 
niekarności. Ale i to nie na długo.

Aż dnia jednego ̂ głośniejszą się stała 
zapowiedź królewskiego przyjazdu. — 
I gościńcem szły jakieś chorągwie, cho­

ciaż z obozu jeszcze dojrzeć nie było 
można jakie i kto je wiedzie.

Niebawem wszakże rozpoznano świe­
tne zbroje królewskiego dworu. W  ma- 
jowem, ale przypiekającem już mocno 
słońcu błyszczały pancerze i kosztowne 
zbroje, lśniły hełmy, a potem coraz to 
widniejsze się stawały znaki przeróżne 
na pancerzach i półpancerzach; ten miał 
obrazek Najświętszej Panny Maryi, cały 
w złocie malowany, ów św. Jerzego na 
koniu, inny jeszcze rogacza, pióra strn 
sie sute na stali zbroi. Najokazalsza 1 
była chorągiew, a na jej czele jech: > 
sam król Olbracht.

Z  pierwszego wejrzenia poznać w nim 
było można króla, i to króla z krwi 
Jagiellońskiej. Jechał wspaniały, na prze­
ślicznym białym rumaku, dumny obli­
czem, z nieco zasępionem czołem. Nos 
orli uwydatniał jeszcze bardziej wyraz 
pewności siebie i rozumu. Rycerze 
jego mąż w męża postawą okazali i do 
niego dobrani. Dowódzcy, widząc, i ż ) 
to rzeczywiście król Olbracht z pocztem 
się zbliża, zaraz kazali uderzyć w kotły, 
salwy z moździerzy powitały zbliżających 
się. W ielka radość zapanowała z po­
wodu przyjazdu króla do Lwowa. Duch 
się podniósł i wojsko poczuło, że już 
nie jest samo, ale pod bokiem tego, 
który ich życiem ku upatrzonym celom 
rozporządza.

Król zamieszkał w Nizkim zamku 
we Lwowie. Załatwiał sprawy wojskowe, 
a gdy z panami swemi przeprowadzał 
naradę, znaleźli się tacy,_ co bardzo kró­
lowi tej wojny odradzali. Sam nawet 
brat królewski kardynał Fryderyk prze­
ciwny był onej wyprawie.

(Ciąg nastąpi.)



Niemcy lub socyaliści wywalczą lepsze 
|)rawa, bo wtenczas moglibyśmy bardzo 
długo czekać. My sami powinniśmy jak 
jeden mąż stanąć do walki, by zapewnić 
Sobie zwvcięstwo.

Kiedyśmy iuż przepadli w wyborach 
kościelnych, uważajmy, byśmy przynaj­
mniej przy wyborach do parlamentu 
przeprowadzili naszego kandydata pana 
Wojciecha Korfantego.

Uczeń szkoły Bismarkowej.
R uda. Przed kilku dniami donosi­

liśmy, że tamtejszy robotnik Kot stawał 
wraz z żoną swą przed sądem, oskar­
żony o znęcanie się nad 9-letniem wia- 
snem swem dzieckiem. Proces został 
wtenczas odroczony, ponieważ postano­
wiono zawezwać więcej świadków. — 
W  tych dniach odbył się w tej sprawie 
ponowny proces, podczas którego stwier­
dzono, że nieludzcy rodzice znęcali 
i pastwili się nad biednem dzieckiem 
w sposób iście barbarzyński. Sąd, bio­
rąc wzgląd na to, źe dotychczas nie 
byli karani, skazał Kota na 2 miesiące, 
a żonę jego na 5 miesięcy więzienia.

Z abrze . W  poniedziałek 18 b. m. 
spaliło się pewnemu gospodarzowi w Ma- 
tesdorfie gospodarstwo wraz z 600 mar­
kami, które podobno w skrzyni był 
przechował. — Czyby to nie było lepiej 
dla owego gospodarza, gdyby był za­
niósł zaoszczędzone pieniądze do banku, 
w którym byłyby pewne i przyniosłyby 
w dodatku procent? Ale ludzie dopiero

0 nieszczęciu zmądrzeją. Bank w Za- 
orzu n. p. zabezpieczony jest od wła­

mania i od ognia, tak iż choćby nastą­
piło jedno albo drugie, bank nie poniesie 
żadnej szkody, a tern mniej ci, którzy 
złożyli tam swe oszczędności. Lecz co 
się stało, już nie można odwrócić. 
W  każdym razie powyższy przykład po­
winien być nauczką i przestrogą dla 
tych ludzi, którzy nie chcą zanieść pie­
niędzy swych do banków, obawiając się, 
żeby ich tam nie stracili, lub żeby się 
ktoś nie dowiedział, że posiadają pie­
niądze. Pieniądze w bankach polskich 
są zupełnie pewne i nikt się też nie 
dowie, ile tam kto złożył.
I K obielica pod Pszczyną. W  zeszły 
piątek zakradli się złodzieje do obory 
gospodarza Godzika i skradli mu konia
W W  w o łf l tn

Z aw iść . Niepoprawnym złodziejem 
jest tutejszy robotnik Chrobok. Przez 
dłuższy czas niepokoił on ludność w oko­
licy Orzesza, kradnąc w bezczelny spo­
sób, co mu tylko w rękę wpadło, szcze­
gólnie zaś drób. Ku końcu rozbijał już 
1 okna wystawowe w różnych składach, 
zabierając z nich towar. Nareszcie, jak 
swego czasu donosiliśmy, udało się żan­
darmowi Weisowi pochwycić go i przy- 
aresztować. W  tych dniach stawał on 
przed raciborską izbą karną, która ska­
zała go na 6 lat domu karnego, a matkę 
jego na 3 lata, ponieważ udzielała mu 
schroniska i pomocy w kradzieży.

L ig o ta  pod Rybnikiem. W  niedzielę 
dnia 1 października br. o godz. 3’/* po 
południu odbędzie się na sali oberżysty 
pana Moisy w Ligocie pod Rybnikiem 
zebranie, na które wszystkich w miejscu 
i okolicy zamieszkałych robotników za­
praszamy; będą tam omawiane ważne 
sprawy, robotniczych stosunków doty­
czące, i prosimy o liczny udział.

• Zarząd Związku wzajemnej pomocy dla
chrześc. robotn. górn. w Bytomiu.

K ró lik .
P opie lów  pod Rybnikiem. Bacz­

ność przed oszustem/  Z Popielowa 
piszą nam: Od niejakiego czasu smyka 
się po tutejszej okolicy jakiś oszust 
1 złodziej. Jest to mężczyzna słusznego 
wzrostu, chudy i niemy. Pewnego dnia 
przyszedł on do tutejszego gospodarza 
p. Miki, żądając noclegu, którego mu też 
udzielono. W następny dzień, w nie­
dzielę, poszli wszyscy na nabożeństwo 
do kościoła, zostawiając »niemego« wraz 
z córką gospodarza w domu, od której 
zażądał wówczas, by mu dała klucz od 
drugiej izby, lecz dziewczynka klucza 
dać mu nie mogła, bo go ojciec ze 
sobą był zabrał. Gdy rodzice powrócili
1 kościoła, opowiedziała dziewczynka 
całe zajście, lecz nie uwierzono jej, 
owszem dano gościowu jeszcze dobrze 
Pojeść i 1 markę na drogę i puszczono go 
■apokojnie w dalszą podróż. ,

W  piątek zeszłego tygodnia, gdy 
j o  całej tej sprawie prawie zapomnieli, 
zjawia się do Miki znów nasz »niemy« 
1 został i tym razem dobrze przyjęty, 
jpószedł nawet w dzień następny z go­
spodarzami ciemniaki kopać, a w nie­

dzielę przyszedłszy razem z nimi z ko­
ścioła, powtórzył na papierze nawet 
całe kazanie przez proboszcza wygło­
szone, co mu jeszcze więcej zjednało 
sympatyę gospodarza.

W  poniedziałek o godz. 3 w nocy 
zbudzeni zostali mieszkańcy jakimś ta­
jemniczym szmerem. Wstawszy z łóżka 
p. Mika zastał swego gościa siedzącego 
na krześle, i migami dającego znak, że 
go brzuch boli. Uspokoił się więc 
gospodarz i położył się znów spać. Gdy 
zaś rano wstał, nie mógł już nigdzie 
znaleść »niemego*, lecz w dodatku 
spostrzegł z wielkiem przerażeniem, że 
brakuje mu portmonetka z 80 markami 
i jedna para nowych trzewików. Puścił 
się natychmiast w pogoń za rzekomo 
niemym złodziejem, lecz go już nie do­
gonił.

Zwraca się zatem miejscowej ludności 
uwagę na to, żeby nie dała się podejść 
w podobny sposób sprytnemu oszustowi, 
którego ja  wcale nie uważam jako nie­
mego. Byłoby też bardzo dobrze, gdyby 
i »Katolik« powtórzył moją korespon- 
dencyę, ponieważ ma on tutaj także 
znaczny zastęp czytelników.

Czytelnik » Górnoślązaka*. 
Sam arzow ice. Podczas paszenia bydła 
zapaliło sobie kilka dzieciaków ogień 
na polu. 5-letnia dziewczynka mistrza 
szewskiego Wiorski przybliżyła się za­
nadto do ogniska, tak iż jej się suknia 
zapaliła. Co widząc drugie dzieci, za­
miast w jakikolwiek sposób pomódz za­
grożonej dziewczynce, wszczęły wielki 
hałas i uciekły do domu. Zanim do­
wiedziano się o nieszczęściu, biedna 
dziecina odniosła już tak straszne obra­
żenia, źe wkrótce potem wyzionęła 
ducha.

W ie lk ie  S trzelce. W Rozmier- 
kach wybuchł w zeszły czwartek pożar, 
który zniszczył doszczętnie aż trzy go­
spodarstwa. W płomieniach zginęła 
jedna krowa, 10 gęsi, koza, i wielka 
ilość różnych sprzętów domowych i na­
rzędzi gospodarczych. Właściciele po­
noszą dość znaczną szkodę, bo byli 
tylko na zabudowania zabezpieczeni i to 
jeszcze bardzo nisko.

W  tym samym dniu powstał także 
ogień w Małych Strzelcach, gdzie spa­
liło się jedno gospodarstwo i 19 stodół, 
napełnionych sboaem.

t  siaIsxycb stron.
B ottrop . Coraz silniej i boleśniej 

daje się nam w znaki ugodowość Polonii 
tutejszej. Uległość bottropsluch »wodzi­
rejów* ■wobec Niemców odczuwamy na 
każdym kroku. Widzieliśmy jakie oni 
zajęli stanowisko wobec Niemców na 
wiecu dnia 8 bm. w sprawie wyborów 
kościelnych. Nawet Komitet kościelny 
zajął stanowisko ugodowe, tłomacząc 
całą sprawę tern, źe czyni to »z miłości 
ogólno chrześciańskiej«. Panowie ugo- 
dowcy zapomnieli o tem, źe są też Po­
lakami, nie zważali na lud, który po raz 
pierwszy zdobył się na tyle energii, aby wy­
stąpić publicznie 1 wypowiedzieć żale 
i krzywdy, jakie mu się dzieją. Nie 
zważali na to, że to są ci, którzy przez 
długi czas w letargu spoczywali, a na 
odgłos trąbki, nawołującej do boju — 
wstali. — Zamiast z nimi do walki 
stanąć— kazano się im z Niemcami bratać. 
Oburzenie jakie opanowało ich umysły, 
było tylko chwilowe. Jaka to niedo­
rzeczność, otóż ten, który zabietał głos, 
mówił za Dąbrowskim: »Upojony w siły 
własne* a potem sam układać się zaczął. 
Precz z układami, gdy widzimy palmę 
zwycięstwa w naszych rękach. Panowie 
ugodowcy tłomaczą się tem, że dla miłej 
zgody powinniśmy także Niemców do­
puścić. Zapomnieli o tem, źe Polacy 
z Niemcami pogodzić się nie mogą, 
chyba źe porozumieć. Jednakowóź gdy 
przyszło podgłosowanie, zapadła uchwała, 
żeby swoich własnych kandydatów po­
stawić. Taka uchwala nie była bardzo 
na rękę ugodoweom. Przewodniczący 
wieca »członek komitetu* nawet zazna­
czył, Źe ubolewa, iż się tak stało, po­
mimo tego poddaje się pod uchwałę 
ogółu.

Lecz co się dzieje?! W  niedzielę 
dnia 17 bm. zebrali się panowie ugo­
dowcy z kilku członkami »Komitetu*, 
aby naradzić się, jakich i ilu kandydatów 
postawić mają. Na wstępie zaznaczył 
pewien członek Komitetu, że uchwała 
oąółu podlega Komitetowi, a nie Ko­
mitet ogółowi. Tutaj znów za daleko 
się posunięto, gdyż Komitet jest tylko 
wykonawcą woli ludu. Drugi członek 
komitetu zbijał wywody pierwszego, po­

mimo tego zrobiono tak, jak był po­
wiedział pierwszy. Złamali uchwałę, 
powziętą na wiecu, i postąpili sobie 
podług własnego »widzimisie«, dopusz­
czając jednę trzecią Niemców. Zastrzegli 
sobie jedynie to, źe w razie, gdyby Niemcy 
chcieli połowę swych kandydatów po­
stawić, wtenczas dopiero mamy i my 
wszystkich naszych kandydatów postawić. 
Na swe niby uniewinnienie powiadali, 
źe gdybyśmy mieli w zarządzie kościel­
nym li tylko samych Polaków, a przy­
szło by zarządzać n. p. rolą, sprzedażą 
lub t. p., my nie bylibyśmy zdolni do 
tego. Ugodowcy wymierzyli takiem 
niby uniewinnieniem policzek narodowi 
polskiemu, i wystawili mu bardzo liche 
świadectwo, twierdząc, iż nie jest zdolen 
spełniać urzędów. Posłuchajmy, co mówi 
Niemiec: >Das Amt giebt den Verstand*, 
to znaczy: urząd daje rozum. Czy tutaj 
nie mamy Polakow, którzy znają się
na sprawach gospodarczych? Przecieżpo- 
dług mego zdania jest każdy Polak go­
spodarzem, gdyż musi pracować na 
wyżywienie własne 1 swej rodziny. 
A któż zarządza jeśli nie on? Przecież 
na 12 tysięcy Polaków znalazłoby się 
przynajmniej 40 uświadomionych i na­
rodowo myślących łudzi. Ale to nie 
jest na rękę ugodoweom. Wśród nich 
muszą zasiadać lojalni Prusacy, nie wy­
kluczając tych, którzy w »Kriegerferaj- 
nach* zasiadają. Ludziel apeluję do 
waszych najświętszych uczuć, do waszego 
patryotyzmu i wołam: »Jedyn za wszyst­
kich, a wszyscy za jednego*. Wtenczas 
zwyciężymy!

Ostatnie wiadomości.
R ozbicie rokow ań .

Konferencya.
B udapeszt, 25 września. Ochmistrz 

dworu hr. Bela Csizaky przybył tu 
wczoraj o godzinie 7 rano i był o go­
dzinie 8 rano u króla na dłuższej au- 
dyencyi. Następnie proszono zastępców 
węgierskie} koalicyi, aby o godzinie 10 
przed południem zebrali się w węg. 
ministerstwie na konferencyę z Czira- 
kyim.

Zastępcy koalicyi zebrali się wczoraj 
o godzinie 10 przed południem w pa­
ł a c u  ministerstwa węg. na ltonierencyi 
»homo regius* hr. Czirakym. Konfe­
rencya trwała pół godziny. Następnie 
Cziraky udał się na audyencyę d© króla, 
celem zdania sprawozdania i otrzymania 
ewentualnych wskazówek do dalszych 
rokowań.

OdpGwiedi Węgrów.
B udapeszt, 25 września. .Magyar 

Oiszag. podaje z kompetentnej strony 
austryackiej, że przywódcy koalicyi od­
powiedź daną Csirakyemu poprzednio 
na piśmie ułożyli. Według tego dzien­
nika odpowiedź owa brzmiała:

»Zastępcy większości skoalizowanej 
ku swemu najgłębszemu ubolewaniu nie 
są z możności uczynić zadość wezwaniu 
monarchy, aby na podstawie przedłożo­
nych im na onegdajszej audyencyi warun­
ków podjąć rząd}', gdyż przyjęcie tych 
warunków sprzeciwia się nietylko ich oso­
bistemu przekonaniu, ale także stano­
wisku większości parlamentu, przed­
stawionemu w adresie i mandatowi, 
poruczonemu im przez naród podczas 
wyborów.

Ale nawet na wypadek — co jednak 
jest wykluczonem, gdyby zaproszeni 
zastępcy przyjęli rządy na podstawach 
przedłożonych im przez króla, nie mo- 
źnaby potem oczekiwać żadnego rezul­
tatu, gdyż dla tych podstaw nie zna­
lazłoby się większości ani w sejmie ani 
■w kraju.

Z pod b e rła  cara .
Zjazd ziemćów.

M oskwa* 25 września. Dziś otwarty 
został zjazd ziemców. Dziennikarzy do­
puszczono do wzięcia udziału.

Aresztowania.
W arszaw a. 25 września. Policya 

aresztuje po ulicach uczniów, którzy no­
szą mundurki szkolne a nie uczęszczają 
do Bzkół.

Napad na więzienie.
R yga, 25 września. Na tutejsze wię­

zienia, mieszczące przestępców polity­
cznych, wykonano napad celem uwol­
nienia tychże. Grupa, złożona z 30 ludzi, 
rzuciła się na dozorców i rozpoczęła do 
nich strzelać z rewolwerów. Dwóch 
dozorców zabito, czterech raniono. 
Szturmujący dotarli do cel więziennych, 
otworzyli je  i uwolnili wielu więźniów

międzo nimi dwóch ważnych przestęp­
ców politycznych: Jana Lacisza i Juliusza 
Ślusarza. — Nadbiegające z pomocą 
wojsko zdołało ująć kilku uczestników 
napadu.

Ś w iętokradztw o .
K atow ice. Wczoraj zakradli się do 

tutejszego kościoła Panny Maryi zło­
dzieje i zabrali ze sobą kołdrę na ołtarz, 
dwa kielichy i małą monstrancyę. Ho- 
stye świętokradzcy wyrzucili na ziemię. 
Złodziej pozwolił się widocznie zamknąć 
w kościele i dziś rano po otwarciu ko­
ścioła ulotnił się. Miał on podobno 
dwóch pomocników, którym przez okno 
podał skradzione rzeczy.

N a cele  w y b o rc ze  z ło ż y li
w dalszym ciągu:

Śmiały szewc 55 fen. Józef Schepe Lau- 
rahuta l,oo. P. Kaleta z Nowych Haiduk ze ­
brał 2,40. M. Pluskwik 50 fen. Pewien robo­
tnik 50 fen. M. Konsy 30 ten. Dr. Biały z Ry­
bnika 10,05. Bałgar z Hellgolandu 30 ten., 
Na nieoświeconych górników 20 fen. Mały 
góinik z Hellgolandu 1,00. W ystraszony z Bo­
gucic l.oo.

Razem zebrano 64 marki i 30 fen.

Rozmaitości.
B yła k ró low a M ad ag ask aru , Ra- 

nalona, zdetronizowana przez Francuzów, 
którzy jej przyznali skromną rentę do­
żywotnią, ma zamiar drugi raz wejśó 
za mąż. Królowa, przebywająca w miej­
scowości Mustafa pod Algierem, już 
przed kilku laty miała poślubić pewnego 
adwokata algierskiego, ale te plany ma­
trymonialne rozbiły się naówczas. — 
Tym razem jest lekarz wybranem jej 
serca. Ranawalona, poślubując jako eks- 
królowa .zwyczajnego* śmiertelnika, idzie 
za przykładem eks-królowej Salimy Ma- 
chamby, sułtanki krainy Moheli. Salima, 
którą również Francuzi pozbawili tronu 
otrzymała od rządu francuskiego przy­
boczną gwardyę, składająca się... z je­
dnego żandarma, nazwiskiem Paul. Żan­
darm zakochał się w eks-królowej, ona 
zaś odpowiedziała mu wzajemnością, 
pobrali się więc i żyją szczęśliwie w pe­
wnej wiosce szwajcarskiej nad granicą 
francuską.

K ró l h iszp ań sk i A lions za trzy ­
m an y  przez policy  ę. Młody król 
Hiszpanii, który, jak wiadomo, jest za­
palonym automobilistą, jechał pewnego 
południa samochodem ze San Sebastian 
do Biarritz. Przejeżdżając przez Ba­
yonne, został naraz zatrzymany przeź 
polieyanta na placu ratuszowym. Czy 
Pan ma policyjne poświadczenie, że Pan 
wogóle umie kierować samochodem? 
zapytał urzędnik surowo. — Nie — od­
powiedział automobilista z uśmiechem. 
— No to w takim razie muszę Pana 
zapisać, odrzekł polieyant i wyciągnął 
gruby notes. Imię, nazwisko, stan 
1 mieszkanie, pyta urzędnik. — Alfons 
de Bourbon król Hiszpanii, obecnie 
w San Sebastian. — Urzędnik stał jak 
skamieniały, upuścił ołówek i zaczął 
bełkotać niezrozumiałe słowa uniewim 
nienia. Król ukłonił się po żołniersku 
i odjechał.

P ra k ty c z n i pacyenci. W  pocze­
kalniach niektórych lekarzy warszaw* 
sliich ukazały się zawiadomienia, zawie* 
rające uprzejmą prośbę do pp. pacyentów, 
aby płacąc honoraryum za poradę, nie 
dawali... rubli fałszywych.

Wielu lekarzy skarży się, że istotnie 
otrzymują dość często honoraryum fal­
syfikatami, co na razie trudno stwierdzić 
i na to też widocznie praktyczni pacy­
enci liczą.

Od Ekspedycyi.
P o szu k u jem y  a g e n tó w

do roznoszenia »Gómoślązaka« na miejscowo­
ściach S z o m b ie rk i,  M le c h o w lc e , Ł a g ie ­
w n ik i ,  K a rb ,  K a m ie ń , B u c h a c z , R a d z io n ­
k ó w , C h ro p a c z ó w , B ls m a r k h u tę  na ulicę 
Katowicką, K ró l .  H u tę  na ulicę Strzelecką 
i  Następcy tronu, W ire k ,  B ra d e g rn b ę ,  Blr- 
tu l to w y ,  R a d lin , R y d u łto w y  i P sz ó w . 
Inwalidzi albo kobiety, chcąc mieć dobry po­
boczny dochód, niech się natychmiast zgłoszą 
piśmiennie albo ustnie do administracyi »Gór- 
noślązaka.*

N a d e sła n e .
Zwracam Szan. Rodakom z Szopienic, Roź- 

dzienia i okolicy uwagę na mój skład książek 
i  polecam takowe po najtańszych cenach oraz 
donoszę uprzejmie, iż  mam ągencyę »Górnoślą- 
zaka«i dostarczam go na życzenie regularnie 
do domu. Kto mi zjedna abonenta na »Górno­
ślązaka* na cały kwartał, otrzym a podarek.

Franciszek Richter, Rożdzień, 
ul. Rowowa 1 (Dammstr.) u pani Walica. ._



Ważne dla wszystkich!
K ażdy

niezawodnie przyzna, że w teraźniejszych 
czasach, chcąc współzawodniczyć z wy­
maganiami świata, które na każdym 
kroku sif spotyka, i które niejedno roz­
czarowanie i niejedną przykrość spra­
wiają, trzeba uprzytomnić 

s o b ie
ie  chcąc poznać .różne strony fałszu 
i obłudy światowej, nikt brodzić nie 

może
w ciemnościach, nie wolno mu być nie­
uświadomionym. W teraźniejszych cza­
sach, gdzie wszystko dąży naprzód, 
niejeden chciałby kosztem drugiego 

sw ó j b yt  
i swoje jestestwo w jak najwygodniejszy 
sposób utrwalić. Wobec tego musi każdy 
swój umysł i swoje siły wytężać, żeby 
nie dać się drugiemu wyprzedzić lub 
zdradliwie podejść. Lecz aby się to 
stać mogio, trzeba wszelkich błędów 
życiowych starannie unikać, i wszelkie 
niedomagania swoje

polepszyć.
Do tego jednak potrzebny jest spory 

zasób oświaty. Aby to osięgnąć, trzeba 
śledzić bieg spraw społecznych i po­
litycznych i podług nich postępować. 
Jest to jedynie moźliwem przez czytanie 
dobrych polskich gazet ludowych, które 
nie zapełniają swych łamów różnemi 
niepotrzebnemi plotkami dziennikar- 
skiemi, lecz jędrnie i rzetelnie o wszel­
kich ważniejszych wypadkach informują 
a treściwemi artykułami każdego po­
uczają, jak się uzbroić do walki o swoje 
jestestwo.

Taką gazetą niezawodnie jest

„ S ó r n o ś l ą z a k 1 1 ,
który jest najlepszem polskiem pismem 
ludowem, albowiem:

»Górnoślązak* jest pismem szczerze 
polsko-katolickiem, które sobie posta­
wiło zadanie, lud pouczać i odrodzić 
narodowo.

»Górnoślązak* podaje najważniejsze 
wypadki polityczne i objaśnia takowe 
w sposób dla każdego zrozumiały.

♦ Górnoślązak* umieszcza artykuły, 
w których wykazuje wyzysk ze strony 
kapitalizmu, i poucza, jak się przed tym 
wyzyskiem bronić.

♦ Górnoślązak* nie prowadzi pole­
miki osobistej, lecz występuje mężnie 
i śmiało w obronie uciśnionych i prze­
śladowanych.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserlichen Postamt ftlr das IV 
Vierteljahr d. J. die in K attow itz  er- 
scheinende Tageszeitung

„Górnoślązak*4
mit der Gratisbeilage

„Rodzina chrześcijańska44
ftir zusammen 1,60 M k., mit Abtrag 

2,02 M k.
*•

(Im ię  i n a z w i s k o : ) - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  — . . . . . . . . . . .

(M ie sz k an ie ):

Obige M. 
bescheinigt

erhalten z u haben

den 190

Kaiserl. Post

Kwit powyższy prosimy wypełnić, wyciąć 
i oaaac wraz z pieniędzmi na poczcie.

I s m ó w i e n i e .

Niniejszem zamawiam na IV. kwartał 1905 
„Górnoślązaka"

z odnoszeniem do domu — bez odndszenia 
(co nie stosowne należy przekreślić)

d n ia__ 1905 r.
nazwisko: .....

mieszkanie:_

ulica numer i które piętro: „...

To zamówienie należy wyciąć i oddać 
podpisane człowiekowi, który ♦Górno­
ślązaka* roznosi.

Nakładem ♦Górhóślązakl'* wychodzi 
dwa razy w tygodniu w środę i  sobotę

„Straż nad Odrą"
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym

„ g o d z in a  cKreeSciai&ka**.
„S traż  n a d  O d rą“ jest przeważnie 

dla tych ludzi dobra, którzy mają mało 
czasu do czytania i nie posiadają środków 
na zapisanie sobie gazety codziennej.

„ S tra ż  n ad  O drą“  kosztuje na IV. 
kwartał 75 fen., ą z odnoszeniem do 
domu 93 fen.

„ S tra ż  n a d  O d rą“  jest tak samo 
jak ♦Górnoślązak* redagowana w duchu 
czysto narodowym i katolickim.

Wzywamy Szan. czytelników, żeby 
ją tym rodakom do zaabonowania pole­
cali, którzy żadnych gazet nie czytają, 
a przedewszystkiem takim, którym sto­
sunki finansowe nie pozwalają na za­
abonowanie sobie gazety codziennej.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir die Monate 
Oktober, November, Dezember d.J. die 
in K attow itz  erscheinende Zeitung

„Straż nad Odrą44
mit der Gratisbeilage

„R odzina c h r z e ś c ia ń sk a "
fiir zusammen 0,75 M k., mit Abtrag 

0,93 M k.

(Imię i nazwisko):- — ______ ____________

(M iss  z a n ie ) :  -

Obige M _  erhalten zu haben,
bescheinigt

., den. .190
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f t g s n c ^ s  „ O ś r n o ś l ą s a k a " .
Na Pniaki (Redendorf), Pawłów, Czarny las, 

Wirek, Bielszowice objął agencyę ♦Górnoślą­
zaka* p. P io tr  M an d re lla  z Pniaków pod 
Bielszowicami. Na życzenie dostarcza każdemu 
gazetę do domu.

Na Brzezinę i Wielką Dąbrówką ma agencyę 
♦Górnoślązaka* p. H e len a  W ale sa  mieszka 
w Brzezinach nr. 3.

W B iskupicach 1 BorsigwerK p. n n a rz e j  
K łosa, przy ul. Stawowej (Teiclistr.) 157.

Na Szarlej i Niem. Piekary p. S z iisle r 
z Szarleja, ul. Kanałowa, i posiedzłciel domu 
p. R o b e r t  S za to ń  z Szarleja, mieszka przy 
uk Fryderyka.

W Katowicach p. A n n a  Ko], skład wiktu- 
alny przy ulicy Augusty (Augustastr.) nr. 2, 
p. M ich a ł R zepka , skład obrazów przy ulicy 
Grundmanna, p. Ignacy  M alczew sk i, skład 
cygar przy ul. Pocztowej, i pani W łk to ry a  
C zogala, skład wiktualny przy ul. Fryderyka.

W Zawodziu p. W a le n ty  P rz y b y ła , przy 
ulicy Rawy, pani F ra n c isz k a  S za fran ek , 
przy ul Cesarza Wilhelma nr. 42, pani P rze - 
gendzow a, naprzeciw pana Besucha, pani 
M ary a  Ja k u b e c k a , skład wiktualny na Za­
wodziu III-cim, pani M ary a  Z eidok , przy 
ul, Fryderyka nr. 133 a.

W Załężu pani Jo ch im sk a , piekarnia, przy 
ul. Moltkiego, naprzeciw restauracyi p. Wier- 
cimoka, pan Je s io n e k , piekarnia, przy ulicy 
Karo, p. Jo z e f P as iek a , przy ul. Szkolnej, 
naprzeciw budowniczego p. Edlera (roznosi po 
domach) i pan Ju rc z y k , przy ulicy Cesarza 
Wilhelma.

W Wyrach p. F ra n c isz e k  M oron.
— Od i-go października prosimy 

♦ Górnoślązaka* u następujących pp. nie- 
zamawiać. W Załężu u p. Maloeha, 
czytelnicy od niego niech się zgłoszą 
do p. Pasieki przy ulicy Szkolnej na­
przeciw budowniczego Pasieki.

W  Piasku 11 p. Płonki, czytelnicy niech 
się zgłoszą do p. Empfingera, który 
po Piasku ♦Górnoślązaka* roznosi.

W  Biskupicach u p. Widery, czytel­
nicy niech się zgłoszą do p. Andrzeja 
Kłosy przy ulicy Stawowej nr. 157.

Nadesłane.
Szan. Publiczności z Małej Dąbrówki i oko- 

donoszę, ie  mam agenturę ♦Górnoślązaka*, któ­
rego odnoszę regularnie na życzenie do domu. 
Kto zamówi u mnie na nowy kwartał ♦Górno­
ślązaka*, otrzyma odemnie śliczną nagrodę.

Z wysokim szacunkiem 
Jak ó b  G rabow sk i, M ała  D ąbrów ka.

Chorzy na reumatyzm
używają Rheumasan d , r -p .

W pierwszych lecznicach wypróbowane 
i stale w użytku. — Od sławnych mężów 

najbardziej polecane*). 
N a j s k u t e c z n ie j s z y  ś r o d e k ,

Do nabycia w aptekach tuba 2,00  mk., 
garnek 1,25 mk.

*)Takżeprzy podagrze, Ischias,Neuralgieu.

y — — — t — —
w  O o W yk on yw an ia  s z t u c z n y c h  z ę b ó w  
0  J a k o  t e ż  c a łe j  s z c z ę k i ,

§ #<$ w yryw an ia  z ę b ó w  i p lo m b o w a n ia
polecam mój

n a k ł a d  d e n t y s t y c z n y .
Wss#lU« dentystycane roboty wykonuję tanio l poi gwarancją. 

Wiktor Lowack
K a to w ice , ul. Grundmanna 32 II piętro.

------------           9---- --— -----

^różujących
mmm n ie  w ysy łam   ..........
dla tego to w ar b a rd z o  tan io  odstaw iam , i
Wysyłka tylko za zaliczką. *  Cennik na ią&anie.

§ t  J fu b ac k l, jjreslau 9, “ jjft
fabryka papierosów, tytoniu i gilz maszynowych.

T elefon  N r. 1012.

Bank M ow y w Katowicach
ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I

udziela
p o ż y c z e k  n a  w e k s le  I p ła c i ad  z ło ż o n y c h  
w  nim  p ie n ią d z y i 3°/« m  ty g o d n io w e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 3 ‘/,°/o z a  ć w ś e r ć r o c z n e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 4°/« z a  p ó tr o c z n e m  w y p o w ie d z .

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od ą—TÓ włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak z l& estfa iil, N a d re n ii  i t. d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
za doniesienie. Przyjmujemy o s z o z ę d n o ś c l  d z ie c i  
od 50 fen.

Bank otwarty od 8—12 przed południem 
i oa 2—4 po południu.

Górnoślązakom 
Kraków1 w szy stk im  

zw iedzającym
polecam mój
t

nHjWygutHilolOiP HWlcyl I njuui na
tania kuchnia w  każdym czasie. 

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa­
mięć proszę i nad ad mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
Jan DSilipaEski 

Kraków, Rynek kleparskl I, 18.

Reparacye zegarków
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrne zegarki od 8 ,0 0  mk. pocz.

E. F e^3 zegarmistrz
B ytom , B&ckerstr. w pobliżu 6tarego kościoła.

B e s a g a  c y k o r i a  jes t najlepszą.

Gruba wędzona słonina tłusta funt 7 0  fen. 
Cienka wędzona słonina funt 6 0  fen. 
S o l o r e e  żeberka funt 2 0  fen. 
Kiełbasa funt 60 fen.

dostarcza za zaliczką
}{. Scmmelliaack, ySUona €lbe,

T elefon nr. 1195.

Bank ludowy — Volksbank
e. G, m. n. H.

w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 L p .
udziela

pożyczek na weksle
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od s t a  z a  p ó tro c z n e m  w y p o w ied zen iem ,
373 od s ta  za dw lerćrocznem  w ypow iedzeniom , 
3 od s ta  za tygodniow em  w ypow iedzeniem .

Oszczędności przyjmuje się Już od I marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości 

Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dolach 
miesiąca obił cza się procent za cały miesiąCj oa 
złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca.
Bask Jest otwarty od 8— 12 przed poł. ł  od 2—4  po poł. 

T elefon  nr. 1195.

neparacye
maszyn

80 szycia
wykonuje się z znajomości* 
rzeczy p ręd k o  I ta n io . ~W f

S zlifia rn la  i za k ła d  
n ik lo w a n ia

Hermann Deutsch,
K a to w ic e , ul. Pocztowa.

Telefon 1253. Telefon 1253.

Otto Unverhati!
laurahiita- 

Siemianowios
poleca się jako 

najtaAsze 
źródło zakupni
na wszystki. j 

gatunki l

zegarków
I towarów 

złotniczyobJ
Ściśle rzetelny 

skład. |
H aram y warsztat 

r«paracj]nj, 1

Dom wysyłkowy

Bracia Bergmann
w  L ip sk u  (L e ip z ig  N. S ch .)
Prosimy zażądać katalog resztek.

Młodzieniec przystojny
mężczyzna, katolik, dobr. cha­
rakteru poszukuje dla braku zna­
jomości pań na tej drodze

towarzyszki życia.
Panny od 20 do 24 lat zechcą 
łaskawe *we oferty wraz z fo-
tocrrafią nod lit 1*1 K- do eką-
pedycyi ♦Górnoślązaka* złożyć. 
D y sk re c y a  rz e c z  honorowa.

w bardzo pięk­
nym położeniu, 

20 morgów roli razem z łąką 
do okoła budynków, jestem 
zmuszony z powodu wypadku 
natychmiast bardzo tanio sprze­
dać. Dom je*t urządzony wy­
godnie, w razie potrzeby dla 
wycuźnika i gospodarza. Adre­
sować proszę: Jan Ham pel,  
Sorowskle, Bahnstation Ciasnau 

Kr. Lublinitz.

Gospodarstwo
nowy dom masywny z 10 po- 
mieszkaniami, stodoła, chlewy, 
to jutrzni roli, I jutrznia łąki, 
budowisko, w dobrem położeniu, 
jest s wolnej ręki do sprzeda­
nia. Bliższe wiadomości udzieli

C u d w ik  3 { o r u s
w Szopienicach, Querstr. 8 a L

Warsztat
jest natychmiast do wynajęcia.

Katowice, Holteistr. 7.

Wysoki zarobek
mogą sobie osoby każdego sta­
n o w isk a  bez ryzyka i wydania 
pieniędzy przez sprzedaż łubia­
nego artykułu zapewnić. Dzielni 
agenci zechcą piśmienne oferty 
nadesłać pod ut. M. L. 1198 
do eksped. ♦Górnoślązaka*.

D zie ln i

ślusarze i tokarze
jako też jeden

ś lu s a r z  do n a rz ę d z i
znajdą stałe zatrudnienie przy 
wysokim zarobku.

J i l i p  p a n n a c h
fabryka pump, L la sa  L po*®fc 

r j i  ■ „ s  dobremi świade*
S ł u ż ą c a  gwarni do trojgu> trojga 

ebna oa 
wprost

osób potrzebna < 
i. io. r. b. Zgłoizenia 
do mnie,

Bytom, Bahnhofstr. 16 III.
A. R e jew a k a .

Nakładem i czcionkami ♦Górnoślązaka*, sd. wvd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach.


